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CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 35 groszy, 
za tekstem 25 gr. Ogłoszenia 


tabelaryczne 50 proc. a świą- 

teczne 25 proc. drożej. Drobne 

ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 zł 
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Olbrzymi strajk węglowy w Niemczech. 


350 tysięcy ludzi bez pracy i zarobku. 


BERLIN, 18 10. Strajk w 


<mrodkowo niemieckiem zagłę- 


y 


biu węglowem rozpoczął się 
dzisiaj rano o godzinie 6. Na 
ulicach miast zagłębia węglo 
wego snują się tłumy straj- 
kujących. Przed wejściami 
do kopalń trzymają straż po- 
sterunki strajkujących. 

, Nastrój wśród górników 
jest podniecony. Deszło do 
szeregu aktów teroru wobec 
łamistrajków, których liczba 
jest jednakże nieznaczna. W 
ciągu dnia ruch strajkowy 
przerzucił się również na 
kopalnie węgla brunatnego 
w Górnych i Dolnych Łuży- 
cach. Narazie strajkuje 70.000 
górników, to jest 80 proc., a 
wraz z rodzinami rzesza dot- 
niętych strajkiem osób wy- 
nosi 350.000. 


W  Meuselwitz baronowie 
węglowi zażądali wojska do 
ochrony kopalń. Rząd odmó 
wił temu żądaniu, wysyłając 
na miejsce silne oddziały 
żandarmerji. 

Rząd pruski zabronił gmi- 
nom i miastom udzielania po- 
mocy strajkującym, która w 
razie ostatecznym może być 
przyznawana tylko kobietom 
i dzieciom w postaci racji 
żywnościowej, jeżeli fundusze 
strajkujących się wyczerpią. 

Jak dotychczas, miasto Ber- 
lin pie doznaje ujemnych 
skutków strajku, choć cały 
szereg elektrowni, położonych 
w obrębie strajku zaopatruje 
Berlin w prąd elektryczny. 
Zapasy węgla w Berlinie 
starczyć mogą zaledwie na 
14 dni. 


Olbrzymi pożar zamku. 


BERLIN, 18. 10. Starożytny 
zamek bawarski Afling pod 
Argshorgiem spłonął niemal 
zupełnie. Jedna z części te- 
go zamku stoi jeszcze w 
płomieniach. Przypuszczają, 
że zamek będzie się palił 
jeszcze trzy dni. ` 

Straże pożarne prawdopo- 
dobnie nie będą mogły uga- 


sić pożaru, który przybrał 
o'brzymie rozmiary. Bibljote- 
ka siuro” tna. zawierająca 
kilka tysięcy tomów, stała 
się pastaą płomieni. 6 ludzi 
się spaliło. 12 odniosło cięż- 
kie rany, 20 zostało poparze: 
nych nieznacznie. Kilka o- 
sób znajduje się jeszcze pod 
gruzami. 


Wyrafinowane tortury prądem elektrycznym 
w więzieniach litewskich 


RYGA, 18.10. W Mariumpo 
lu na Litwie odbył się proces 
przeciw 9 socjalistom htew- 
skim, których zeznania wy- 
muszane były przy pomocy 
wyrafinowanych tortur, zada- 
wanych prądem  ełektrycz- 
nym o wysokiem napięciu. 

Wszystkich skazano na cięż- 


kie więzienie. 

Jeden z zasądzonych, Mo- 
żejko, po odczytamiu wyroku 
oświadczył, iż za jego głowę 
padnie śmiercią 10 morder- 
ców, 4 na upomnienie prze- 
wodniezącego odpowiedział: 
„Możecie mnie rozstrzelać, a 
po rozstrzelaniu powiesić“. 


Kleska posuchy jakiej Świat nie widział. 
Dziesiątki mil pieszo za kroplą wady. 


CAPSTADT 18.10. Minister 
rolnictwa, gen. Kemp, powró- 
cił z podróży inspekcyjnej 
po okolicach cierpiących 
okropny brak wody. W sze- 
regu okręgów sytuacja jest 
wprost katastrofalna. 

Tysiące farm jest zupełnie 
bez wody, wskutek czego gi- 
nie masowo bydło domowe. 


Dotychczasowe straty w in- 
wentarzu żywym wynoszą 
milj. mk. W niektórych oko- 
licach ludzie przebywają 
dziesiątki mil, ażeby dotrzeć 
do stacyj kolejowych i wy- 
żebrać choć trochę wody. 
Taka katastrofa posuchy 
nie zdarzyła się jeszcze ni- 
gdy za pamięci ludzkiej. 


Bitwa pod Pekinem. 


LONDYN, 18.10. Dokoła Pe- 
kinu oraz pod Honan toczą 
się dwie wielkie bitwy. Pod- 
czas gdy pod Pekinem armja 

ubernatora z prowincji Szan- 
sy walczy przeciwko armji 
Czang Co-Lina, pod Honan 
toczą się walki pomiędzy ar- 
mją gen: Fenga, a armją gen. 
gubernatora prowincji Szan- 


tungu, Suna. Zadna z obydwu 
wielkich bitew nie rozstrzy- 
gnęła się jeszcze. Wojskom 
Czang-Co-Lina udało się od- 
rzucić wprawdzie wojska 
prowincji Szansi z pod Kal- 
ganu i Suczau, jednocześnie 
jednak na kilku innych pun- 
ktach armja południowa kon- 
centrycznym atakiem prze- 
była fronty północne i zbli- 
żyła się pod mury Pekinu. 


32 FILJE: Będzin, 


3% 


Mianowicie udało się dwum 
korpusom przedrzeć się przez 
góry i uderzyć z północnej 
strony na Pekin, Korpusy po- 
siadają liczne armaty. W Pe- 
kinie słychać stale grzmoty 
armatnie. Bitwa pod Honan 
jeszcze nierozstrzygnięta. 


Polsko - niemieckie 
rokowania handlowe. 


BERLIN, 18.10. „Telegram 
Union* donosi z Gdańska, że 
nastąpiło tam spotkanie mię- 
dzy posłem niemieckim w 
Warszawie Rauscherem, a b. 
przewodniczącym delegacji 
niemieckiej do rokowań han- 
dlowych z Polską Lewaldem. 

W rozmowie z dziennika- 
rzami oświadczył Lewald, że 
wobec ujawnienia ze strony 
polskiej tendencji do zakoń- 
czenia wojny celnej, rząd 
niemiecki w najbliższym cza- 
sie zbada podstawy podjęcia 
niemiecko-polskich rokowań 
handlowych. 


mA Z saar a 


Pisma donoszą że... 


— W Warnie wvkryto bol- 
szewicką organizację, która 
miała za zadanie wywołać za- 
mieszki w Austrji i na Bałka 
kanach. ż e 

— Opozycja sowiecka utwo- 
rzyła nową partję. 


— Min. pracy opracowało 
projekt rozporządzenia prezy- 
denta Rzeczybosroiitej o są- 
dach pracy. Projekt ten po u- 
zgodnien u z min. sprawiedli- 
wości został odesłany do za- 
opinjowania zainteresowanym 
ministrom. Rozporządzenie pre- 
zydenta o sądach pracy ma się 
ukazać z początkiem roku 
przyszłego. 


— W czwartek 20 bm o godz, 
11 wieczorem wyjeżdża do Wę- 
gier wycieczka przedstawicieli 
polskich kół gospodarczych, 
zorganizowana przez towarzy- 
stwo polsko. węgerskie im, 
Stefana Batoreg0. 


— W uroczystości odsłonię- 
cia pomnika Tadeusza Ko 
ściuszki w Ameryce wzięło u- 
dział około 50 tys. polaków. 
Akt poświęcenia dokonał ks. 
kardynał O'Connel, poczem od- 
była się defilada, w której u- 
czestniczyło 10 tys, dzieci. pol- 
skich, sokoli z 67 orkiestrami 
f 200 sztandarami. Pomnik ie t 
dziełem rzeźbiarki Kibsona i 
ustawiony został w ogrodzie, 
obok pomnika Waszyngtona. 


— Według danych urzędo- 
wych, od dn. ź stycznia 1926 
do dnia -go marca 1927 r, 
Strajikowano na terenie Rze- 
czypospolitej w 4073 zakła- 
dach Strajkowało 258077 pra- 
cowników, dni strajkowych 
było 2,568.445. 


— Strajk demonstracyjny u- 
rzędników bankowych, celem 
poparcia akcji strajkowej u- 
rzędników banku dyskontowe- 
go, został wyznaczony na Śro- 
dę 19 b. m. W dniu tym wszy- 


hotel Bristol, tel. 5-98; 


EOE BENE ZE RAE E SAS PRZ RSTK YA ZL. 
Grodziec, ulica Kościuszki; 
ulica 3 maja Nr. 13. 
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Zawiercie, 


stkie banki, domy bankowe i 


większa część kantorów ma ` 


być zamknięta. Dnia tego od 
będzie się wielki wiec pracow- 
ników bankowych. 

— W giośnej sprawie gen. 
broni Rozw adowskiego zazna 
czyć się daje postęp Termin 
rozprawy wyznaczony ma być 


na koniec listopada br. Roz- 
prawa potrwa tydzień 1 prze- 
wodniczyć jej będzie sędzia 


najwyższego sądu wojskowego 
gen. brygady Sikorski. Swiad- 
ków pozwanych będzie 30. 


— W domu przy ul. Banko 
wej 18 w Łodzi rozegrała się 
krwawa tragedja na tle miesz: 
kaniowem. Między właścicie- 
lem domu Matjasem a lokato- 
rami Ptakiem i Wielogórskim 
toczył się spór o eksmisję 
Lokatorzy ci pobili teściową 
właściciela domu. jego samego 
zaś i jego syna ranili Śmier 
telnie kilku wystrzałami z re- 
wołweru. ‘Obu Matjasów od 
wieziono do Szpitala w agonii. 


— Władze wileńskie dyrek 


` cii poczt i tel wykryły nadu y 


cia dokonane w urzędzie pocz- 
towym w Baranowiczach na 
sumę kilkudziesięciu tysięcy zł. 
W związku z tem, aresztowano 
i osadzono w więzieniu urzęd- 
nika Wasilewskiego, a kierow- 
nika tego urzędu Sokolnickiego 
zawieszono w czynnościach. 


Straszliwa zemsta zredukowanego 
urzędnika. 


Zredukowany urzędnik kasy 
skarbowej Więckowski w To 
runiu czterema wystrzałami 2 
rewolweru zastrzelił w biurze 
naczelnika kasy skarbowej 
Pawlikowskiego, następnie cięż- 
ko ranił urzędnika Obrębskie- 
go, potem sam odebrał sobie 
życie. 

Więckowski w niedzielę do 
konał zamachu rewolwerowego 
na radcę skarbowego Solimana 
w Grudziądzu. Powodem za- 
bójstwa, zemsta za redukcję. 


sza pod koniec słabsza. 


anistracji: 
<elefon 4-97, 
„edaktora 6-92. 


Syn morduje ojca i matkę. 


Pod Mejszagołą koło Wilna, 
osadnik Aleksander Jagiełło- 
wicz wtargnął do mieszkania 
swych rodziców i wystrzałem 
z rewolweru zabił swego 60- 
letniego ojca, Teofila, oraz mat- 
kę, którą przebił bagnetem. 
Równocześnie zamordował nie- 
jakiego Ludwika Karawajczyka. 
Jagiełłowicz uciekł, jednakże 
wczoraj w południe zgłosił się 
do policji, oświadczając, ze po- 
pełnił morderstwo, którego mo- 
tywem mjała być rzekomo od- 
mowa udzielenia mu pozwole- 
nia wzięcia ślubu. 


GIEŁDA. 
Warszawa 18.10. 


Notowania urzędowe: 


Nowy-jork 8.90 

Londyn 43.41 

Paryż 35.00 

Praga 26.41 e 

Włochy 48.72 
Szwajcarja 171 94 
Holandja 358.50 

Dol. War. pr, obr. 8.88'e 


Tendencja: niejednolita. 


AKCJE. 
Warszawa, 18.10 

Bank Handlowy 129,50 
Bank Polski ' 162..0—158,50— 159.00 
Bank Zachodni 2900—28.50 
Bank zw. sp.zar. 99.00-100 00-99.00 
Spiess 103 00 , 
El. w Dąbrowie 105.00 
Siła i Światło 110 00 
Częstocice 3.75—3.70 
Cukier 6.35—6 15 
Firley 60.00—58 00 
Wysoka 137.00—136.50—137.00 
Węgiel 126.00— 122 00 
Nobel 35.00— 54.50 
Cegielski 59.00—59.25—59,00 
Fitzner i G. 8 00—8.50—8%0 
Lilpop 42,50—43 00—42.00 
Modrzejów 11.00—11 15—10,73 
Ostrowieckie 100 00 
Pocisk 3.10—3.05 
Rudzki 68.00—68 50— 67.25 
Starachowice 84.50—83.00 
Ursus 17.50— 16 50—17.00 
Zawiercie 45.50—43,50— 44 00 
Zyrardów 21.50 —21.75—21.00 
Borkowski 4.30—4 15 
Haberbusch 160 50— 160.00 
Spirytus 37 00—37.25 
Zegluga 0.64—0.62 


Tendencja: początkowo 


ETATU REBIT TZ AE WORA: UP RA 1 WOD A E ZE SZOK SA 


Dorożkarza pod Warszawą d 
zamordował łódzki bandyta 


W sobotę znaleziono nad 
ranem na szosie pod wsią 
Mory w pobliżu Warszawy 
zwłoki dorożkarza nr. 1235 
Jana Zbikowskiego, ze znie- 
kształconą do  niepoznania 
twarzą i dosłownie cskalpo- 
wanego. . 

Na miejsce zbrodni wyje- 
chali sędzia śledczy Zuchow- 
ski i komendant policji po- 
wiatu warszawskiego, nad- 
kom. Moritz, którzy stwier- 
dziwszy, że ślady dorożki, 
uwiezionej przez sprawcę 
bestjalskiego mordu prowa- 
dzą w kierunku Sochaczewa 
delegowali do dalszego wy- 
wiadu przodownika sł. śled- 
czej Pawlika i post. Uchma- 
na z posterunku Jelonki. 

Wywiadowcy ci, dojechaw- 
szy do lasów sochaczewskich 
na lewym brzegu Bzury au- 
tem, dalej udali się podwo- 
dami, na rowerach lub pie- 
szo, prowadzeni przez psa 
policyjnego w kierunkujŁodzi. 


Onegdaj rano, 


, Rona: 


mocniej- 


przybyw- 


szy do Łodzi, stwierdzili, że 


zatrzymana na znanem ze 


swej zbójebkiej opinji przed- 3 


mieściu Bałuty dorożka, po- 


wożona przez cywila, jest — 
właśnie wehikułem, należą- — 


cym do zamorodowanego 


Zbikowskiego. Nadto, że za- | 


trzymany z nią woźnica, bę- 


dący nie w dorożkarskiem, 


lecz w zwykłem ubraniu, po- 


siada na niem plamy krwa- 


we, niewątpliwie ślad popeł- 


nionego morderstwa. 
Istotnie 


okazało się, że . 


jest to Franciszek Strzelczyk, — 


znany złodziej i 


do popełnienia zbrodni 
wsią Mory. 


Nocy wczorajszej został on 


sprowadzony do komendy. 


policji powiatu warszawskie- 


bandyta 
łódzki, który się przyznał już 


a 


poda 


go. Osadzony w więzieniu 


stanie on 
doraźnem. 


przed przed sądem 


TARA 


SĄ 
S 


W lutym pamiętnego. roku 
` 1926 kiedy błękitne wojska 
gen. Hallera objęły w wie- 
czyste posiadanie bursztyno- 
we wybrzeża morza polskie- 
go, — entuzjazm całego spo- 


Ę 


BO łeczeństwa naszego dla spra- 
8 wy naszej marynarki wojen- 
= nej i handlowej wzrósł do 
-~ niebywałych granic. 

= Liczne artykuły całej prasy 
k- 


= polskiej, specjalne jedno- 
= dniówki podkreślały znacze- 
nie odzyskanego morza, któ- 
rego wiermi strażnicy — ka- 
4 szubi oddali je nam, jako 
 kłejnot najdroższy, pielęgno- 

wany troskliwie przez ciężkie 
7 lata niewoli. Pisano również 


= dużo o znaczeniu potężnej 
Í marynarki dla mocarstwowe- 
Nso go rozwoju Polski, oraz pod- 
_ kreślano potrzebę zaintereso- 
wania się całego społeczeń- 
stwa sprawą szybkiego roz- 
_ woju naszej floty wojennej i 
__. haBdlowej. 
` Cóż kiedy po słomianym 
ogniu zapału, nastąpiła wkrót- 
= ee obojętność dla tej tak 
ważnej sprawy i powoli spo- 
_ łeczeństwo nasze, nasyciw- 
_ szy się widokiem kilku stat- 
p = ków handlowych, kanonierek 
wojennych, torpedowców i 
E kilku parowców flotylli wi- 
M śłanej—przestało niemal zu- 
~ pełnie interesować się spra- 
"wą rozwoju naszej iloty, spra- 
AW wą doniosłego znaczenia ze 
o: p yaględu na konieczność roz- 
_ winięcia potęgi mocarstwo- 
i: wej ze strony Polski. To też 
3 oprócz zapoczątkowania bu- 
z4 dowy portu w: Gdyni, nad- 
„zwyczaj mało zrobiono w 
_ ciągu tych siedmiu lat po 
JĄ po objęciu morza w kierunku 
budowy własnej i potężnej 
tot. 
? X Jedynie na Pomorzu było 
= zawsze mocniejsze zaintere- 
sowanie się doniosłą dla pań- 


pan 


/ Yyeling Rambaud i E. Piron. 


3 Dramat w Bicetre 


* Powieść. 


p. 79: 
<-  — Dlaczego ojcice żartuje 
E w taki sposób—wtrąciła Ce- 
< eylja.—Doktór może się o- 
„ brazić. 

— Nie jestera taki obraźli- 
28  wy— odrzekł Rene.—Owszem, 
_ miech i pani żartuje. Będzie 
s to dla mnie przyjemność, gdy 
- poczuję się podrapanym nieco 
~ przez te piękne, uzbrojone w 
różowe pazaogcie, paluszki. 

Cecylja spojrzała na leka- 
rza, nie więdząc co myśleć 
tych słowach, w których 
widocznie było pewne prże- 
kleństwo. 

— Paznogcie akcie. do- 
orze — odrzekła.z uśmie- 
eni zadowolenia, podobne 
do pazurów kotki. Niekie- 
drapią aż do krwi. 

'  — Dobrze. Więc je stępię. 
= Nachylił się, zerwał kilka 
kwiatków polnych, ułożył je 
bukiecik i podał Cecylji. 
— Czy pozwoli pani olia- 


d vak potegi Polski Id MOL. 


(Od naszego korespondenta pomorskiego). ! 
Grudziądz w pażdzierniku. 


stwa i narodu sprawą rozwo- 
ju floty polskiej. Zawdzię- 
czać to należy temu, że lud- 
ność pomorska, a specjalnie 
ludność kaszubska od wie- 
ków żyła w bezpośredniej 
styczności z morzem, z niego 
czerpała podstawy swej egzy- 
stencji, walczyła z jego ży- 
wiołewemi igraszkami, a tem 
samem zdobyła już instyn- 
ktownie pewne pojęcie o zna- 
czeniu dostępu do morza dla 
państwa i narodu, a wszcze- 
gólności dla państwa i narodu 
polskiego. 

Tymczasem zmartwychwsta 
łą Polskę traktat wersalski 
pod wzgłędein dostępu do 
morza potraktował po maca- 
szemu, dając nam jedynie 
kilkadziesiąt kilometrów wy- 
brzeża morskiego, jakby na 
zabawkę kąpielową, bez moż- 
ności wyjścia z własnego 
portu na szerokie oceany i 
bez możności nieskrępowa- 
nego niczem rozwoju iloty i 
marynarki polskiej. 

Będąc pokrzywdzeni w 
słusznych naszych prawach 
do Gdańska, z konieczności 
zaczęliśmy budować własny 
port w Gdyni. Nie mając jed- 


nak jeszcze własnych doków 


i warsztatów okrętowych z 
trudnością nam przychodzi 
tworzenie poważnej floty i 
ćwiczenie zastępów młodzie- 
ży marynarskiej. 

To też nasza flota przed- 
stawia się jeszcze bardzo 
skromnie. Tak wojennych, 
jak i handlowych statków pe- 
siadamy ilość AOPEN 
wystarczającą. 

A jednak na gwałt iirde. 
bujemy statków handlowych. 
Rolnictwo pylskie n. p. spro- 
wadza nawozy sztuczne Lo 


seen CA 


dobno aż z Tunisu. Pracę tę 
mogłyby wykonywać statki 
polskie, zabierając z Gdań- 
ska, ewent. z Gdyni ładunek 
drzewa do Anglji, tam jako 
ładunek mogłyby wziąść wę- 
giel do Włoch i z powrotem 
przywieźć nawóz z Tunisu 
do Polski. 

Może to przykład nie ści- 
sły, ale bądź co bądź faktem 
pozostaje, że pracę, którą 
mogłyby wykonać okręty pol- 
skie, wykonywąją statki obce. 
Nasz kupiec nie wie jeszcze, 
że towar przywieziony na 
własnym okręcie, kalkuluje 
się dla niego lepiej, a gotów- 
ka potrzebna na przewóz po- 
zostaje w. kraju. 

Kupiec polski nie dowierza 
jeszcze polskiej marynarce 
handlowej i wielokrotnie, mo- 
gąc korzystać z jej usług po- 
sługuje się obcemi statkami. 
A podkreślić należy, że sta- 
tek jest dzisiaj rentowną re- 
alnością i kupiectwo polskie 
powinno myśleć o utworzeniu 
większej niż dotychczas włas- 
nej floty handlowej. 

Na cele budowy floty kre- 
dyty w należytej wysokości 
znaleść się powinny. Rząd i 


społeczeństwo polskie przy, 


obecnych energicznych dąże- 
niach do poprawy stosunków 
gospodarczych przez wytężo- 
ną pracę, oszczędność, wzmo- 
żenie ekspertu i uregulowa- 
nie importu, — starać się też 
powinny o fundusze na flotę 
handlową i wojenną. Pierw- 
sza przyniesie nam wzmoc- 
nienie egzysteneji gospodar- 
czej, druga zaś danam obro- 
nę przeciw ewent. atakom 
morskim ze strony nieprzy- 
jaciela. 

Żywotny interes naszego 
państwa i narodu wymaga 
koniecznie silnej floty. Spra- 
wę tę według sił i możności 
poprzeć musi cały naród ku 
chwale i przyszłej potędze 
AZT. Zast. 
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Czy jesteś członkiem i (i P P? 


rować sobie te kwiatki ubo- 


żuchne, jako zakład przy- 
mierza? 
Słowa te wypowiedziane 


serdecznie, do głębi wzruszy- 
ły Cecylię. 

I gdy Rene uczynił to bez 
żadnej myśli ukrytej, przez 
prostą grzeczność, ona skłon- 
na była widzieć w jego po- 
stępku objaw nczucia ser- 
decznego. 

Wzięła kwiatki pośpiesznie 
i głosem rzewnym odrzekła: 

— Dziękuję paru, przyjmu- 
ję je.z przyjemnością. 

Wśpomnienie tego spaceru 
nie miało sie już zatrzeć w 
sercu Cecylji. 

Po powrocie do swego po- 
koju, wstawiła bukiet w wa- 
zonik kryształowy, napełniła 
go wodą i ustawiłapomiędzy 
najkosztowniejszemi cackami 
na kominku. 

Oddałaby wszystkie, 
piękniejsze dzieła sztuki 
te kwiatki skromne. 


naj- 
za 


XVIII. 


Jakoś w końcu grndnia 
wydał p. Hauteclair wieczór 
wielki, na który zaprosił zna- 
jomych swych z Vitlleujnii i 
z okolicy. 


Salony ubrane były z prze- 
pychem i jaśniały światłem. 
O godzinie jedenastej gwar- 
ha zabawa była w całej pełni. 

Królowemi bału były, jak 
zwykle, obie córki aoi 
rza domu. 

Marcela i Cecylja wywo- 
ływały zachwyt gości: pierw- 
sza swą skończoną piękno- 
ścią brunetki i postawą ce- 
sarzowej rzymskiej, druga 
wdziękiem wrodzonym iuro- 
kiem blondynki, podobnej do 
kłosu zlotego. Marcela wyda- 
wała się zadumaną, Cecylja 
była wesołą i rozpremienioną. 

Prześliazny cherubinek, ca- 
ły ubrany biało, Różyczka 
Midoux, nie odstępowała Ce- 
cylji. 

— Jaka ty piękna jesteś 
dzisiaj, mateczko — rzekła 
dziewczynko do Cecylji. 

— Bziecino moja droga, ty 
jesteś sto razy piękniejszą 
odemnie. 

— Mówisz tylko tak, ale to 
nieprawda. 

— Dlaczego nieprawda ? 

— Bo wszyscy przystojni 
panowie zapraszają cię ciągle 
do tańca, a mnie ani jeden. 

— Ach! ach! — odrzekła, 
śmiejąc się Cecylja — przyj- 


W Warszawie odbył się 
zjazd naczelpej rady związ- 
ku ludowo narodowego. Usta- 
lono tam i skoregowano pro- 
gram polityki endecji. 

Wiele wytycznych może 
przyjąć każda partja poli- 
tyczna, 'na niektóre jednak 
należy zwrócić dla orjenta- 
cji opinji publicznej uwagę. 

Pan Głąbiński Dmowski, a 
za nimi cały związek ludo- 
wo-narodowy, w programie 
polityki zagranicznej, widzą 
jedynego wroga Polski w 
Niemczech, co podkreślają z 
całą stanowczością. 

Endecy pozostali nadal mo- 
skalofilami. Jak w dniach woj- 
ny światowej radzi byli od- 
dać Rosji cały kraj za wąt- 
pliwej wartości przyrzecze- 
nia wielkiego księcia Miko- 
łaja, tak i dziś nie widzą 
objawów groźnych ze stro- 
ny Rosji. 

Widzą wroga tyłkó w Niem- 
cach, a zapominają o kou- 
spiracji bolszewickiej, o ja- 
czejkach trójkowych, o roz- 


kładzie sfer robotniczych 
przez komunę. 
Narodowym.: demokratom 


wydaje się, że Rosja przed- 
wojenna to co innego a bol- 
szewicy—co innego. 

Nam się wydaje, źe nale- 
ży mieć oczy i uszy otwar- 
te zarówno na wschód, jak 
i na zachód. 

Z niesłychanym tupetem 
krytykuje endecja pożyczkę, 
bo to zrobił rząd marsz. Pił- 
sudskiego, nie rząd Grab- 
skich lub Witosów. 

Podkreślają, że główne o0- 
parcie państwa ma być na 
współpracy z kościołem ka- 
telickim. Któż się na to nie 
pisze, gdy nas jest dwadzie- 
ścia miljonów katolików? 


Z obrad naczelnej rady 
związku ludowo-narodowego. 


Ale co na takie postawie- 
nie sprawy powiedzą polacy- 
ewangelicy, łepsi i ofiarniej- 
si dla Ojczyzny, niż narode- 
wi demokraci, szpekulujący 
na koncesji i posady, 

Co na to powiedzą Londzi- 
ny, Miehejdowie, Michle i 
inni protestanci-polacy? Co 
na to powiedzą polacy pra- 


wosławni, mahometanie, ka- 
"ary żydzi, obywatele. Pol- 
ski: 


Sekciarstwem Się nazywa 
inne wyznania i ciska ręka- 
wice walk religijnych, jak 
za czasów wojny trzydzie- | 
stoletniej. j 

W zaślepieniu i zaciekł 
ści partyjnej podkreśla się, 
że armja nie może stać na 
usłagach jednostek (ci [ukry- 
ci monarchiści — niebywałe!) 

Dla każdego przytomnego 
człowieka jest rzeczą jasną, 
że w państwie demokratycz- 
nem armja służy całemu na- 
rodowi. 

A dalej: niezależność są- 
dów winna być zabezpieczona. 

A więc w masy ciska się 
hasło, że obecne sądy są za- 
leżne! 

Znajdź tu, chłopie, sprawie- 
dliwość w sądzie.  jeżełiś 
jest endekiem! To jest trick! 

Administracja ma być wol- 
na od wpływów polityczno- 
partyjnych. 

A więc i 
jest zła? 

Tak się to ciska na lewo _ 
i na prawo pośrednie inwek- — 


administracja? 


tywy, podjudza się bezkry- 
tyczne masy i podkenuje 
złośliwie, celowo spoistość 


wewnętrzną państwa. 

Są to śmiertelne podrygi 
endeków, którzy wpadłi w 
wilezy dół, przez nich sa- 
mych wykopany! 

(w) 


Krwawy epilog rodzinnych niesnasek. 


W jesienny wieczór huknęły strzały. 


— Ratunku! Policja! — roz- 
lekł się wczoraj o 10 wie- 
czór rozpaczliwy głós z okna 
pierwszego piętra domu nr. 
10 przy ul. Kościelnej, w 
Warszawie. Jakiś mężczyzna, 
cały okrwawiony, stał w roz- 


dzie kolej i na eiebie, lecz 
wtedy moja przejdzie. 
Luiza Villegente, słysząca 


koniec tej rozmowy, mruknę- 
ła przez zęby: 

— Pewno, że przyjdzie i 
niedługo. 

Podeszła do Cecylji i z u- 
przejmym uśmiechem na u- 
stach, rzekła: 

— Jaka ty piękna jesteś, 
moja droga Ceeyljo. Co za 
świeżość, co za dystynkceia! 
Twój szwagier, hr. Fabjan, 
przyrzekł sobie tańczyć dziś 
z sobą do ostatniej chwili. 
Lecz powinien spieszyć się. 
Otóż właśnie i on. 

Fabjan podszedł, 
się z wyszukaną grzecznością 
i poprosił Cecylję do tańca. 

Hrabina odeszła mrucząe: 

— Muszę tego wieczoru 
znaleźć sposobność. 

Dz:kie światło zabłysło w 
jej oczach i ręka machinal- 
nie dotknęła się jakiegoś ta- 
jemnaiczego przedmiotu, ukry- 
tego za stanikiem. 

Dotknięcie to wywołało w 
niej dreszcz przestrachu. 

— Czyżbym miała się le- 
kać?— pomyślała. — Odwagi! 
Krępuje mnie i szkodzi, musi 
więc ustąpić. 


ukłonił , 


bitem oknie i wzywał pomocy 
W tej chwili właściciel do- 
mu p. Leon Torbiński, ree- 
migrant z Ameryki, wybiegł 
z kamienicy i co sił mu star- 
czyło — uciekał. | 
Przybyła policja, nadjecha- 
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P. Hauteclair był w naj- 
lepszym tumorze. 

Wszystka młodzież, napeł- 
niająca salon śmiechem, we- 
sołością, wystrojona i tań- 
cząca z zapałem, napełniała 
go najwyższem zadowoleniem 

Wesołość Cecylji zachwy* : 
cała go. Nie widział, nie mógł 
widzieć przepaści otwartej 
pod stopami biednego dzie- 
cka. Podstępne krążenie hra- 
biny nie obchodziło go wcale. 

W całym tym obrazie po- 
wabnym raziła go tyłko smut- 
na twarz córki starszej, Nie 
ukrywała ona znudzenia i 
tańczyła bardzo mało. 

— Wydajesz się smutną. Co 
ci jest Marcelo? 


— Nic, ojcze. 
— Nie bawisz się i jesteś „ 
roztargniona, jak hrabina 


Luiza, z którą przed chwilą 


rozmawiałem.Rozch Z CZO- 
ło i bądź wesołą, jak twoja 
Siostra. 

— Och! ona nie jest hra- 


biaa, więc może być szczę- 
śliwą. 


(©. d. n.) 


; 


łe Pogotowie. Lekarz zastał 
w mieszkaniu rannych od 
kuli rewolwerowej 27-letnie- 
go Czesława Górskiego (Piw- 
na 17 i jego matkę 62 letnią 
Emilje. ; 

Po udzieleniu pierwszej 
pomocy. przewieziono ran- 
nych do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego. 

Policja ustaliła, źe pp. Gór- 
scy syn i matka, kuzyni wła- 
ściciela domu p. T rb'ńskit - 
go, przybyli do jego miesz- 
kania w odwiedziny. Rozmo- 
mowa między Torbińskim a 
Górskimi dotyczyła spraw 
majątkowych. W czasie tej 
rozmowy Tobiński krzyknął: 

— Ja to zaraz załatwię! 


Z temi słowy właściciel 
domu  dobył rewoiweru i 
strzelił kilkakrotnie do kuzy- 
nów. Gdy ciężko ranna mat- 
ka Górskiego padła na po- 
dłogę, syn jej, ranny w rękę, 
rzucił się do okna i po roz- 
biciu szyb, wezwał pomocy. 
Strzelający opuścił mieszka- 
nie. 

Po upływie godziny zjawił 
się w  pokoju- dyżurnego 
urzedowika II Komisarjatu i 
złożył rewolwer, oświadcza- 
jąc, że strzelał do swych ku- 
zynów. Na zapytanie o moty- 
wy strzałów, oświadczył, że 
więcej w tej sprawie nic nie 
zezna.. 


Posiedzenie rady miejskiej w Będzinie. 


Zaciągnięcie pożyczki. — Budowa chłodni od- 
łożona. — Zdekompletowanie rady. 


W ubiegłą sobotę, odbyło 
się posiedzenie rady miej- 
skiej. Po przyjęciu protoku- 
łn z ostatniego posiedzenia, 
uchwalono w trzeciem i o0- 
statniem czytaniu zaciągnąć 
krótkoterminową pozyczkę w 
sumie 50 tysięcy, wybrano 
dwu przedstawicieli na roz 
prawe wedno-prawną p. p. 
Gęborskiego i  Herholda, 
sprawę budowy chłodni z 
powodu nierozpatrzenia jej 
przez komisję, zdjęto z po- 
rządku obrad dla tych rów- 
nieź powodów nie rozpatry- 
wano sprawy zatwierdzenia 
preliminarza budźetowego na 
1927/8 rok i protestu bibljo- 
teki „Wiedza“. 

Nad sprawą kupna gruntu 
od Arona Fołdberga, wyłoni- 
ła się dłuźsza dyskusja przy- 
czem r. Metmańczyk złożył 
wniosek, aby w przyszłości 
zarząd miasta bez wiedzy 
rady miejskiej gruntów nie 
kupował. 


W tem miejscu przed przy- 
stąpieniem do głosowania nad 
wnioskiem, przewodniczący 
ogłosił 10-cio minutową przer 
wę, po której nastąpiło zde- 
kompleiowanie rady. Wo- 
bec braku quorum zdjęto 
cztery punkty porządku e- 
brad podlegające uchwale 
większości rady. Następnie 
uchwalono wyasygnować ty- 
siąc złotych na powodzian w 
Małopolsce, w myśl uhwały 
rady m. z dn. 8, sierpnia u- 
zupełnić etaty stanowisk 
słaźbowych, przebudować u- 
licę Ksawerowską kosztem 
4500 złotych, odwodnić ulicę 
Modrzejowską, / uskutecznić 
poprawkiwprzeprowadzonym 
kanale na ulicy Kościuszki i 
udzielić kredytu na wyłoże- 
nie ścian w odśrodku zdro- 
wia oraz pismo magistratu w 
sprawie komisji cennikowej 
odesłać komisji do spraw o- 
gólnych. 


Straszne samobójstwo hezrobotnego. 


4 pchnięcia nożem 


Mieszkaniec , Sosnowca 24 
letni Jan Laiacz (Kamienna 
6) od. dłuższego już czasu 
pozostał bez pracy. W ostat- 
nich dniach Latacz chodził 
dziwnie zgnębiocny. Nie wi- 
dzącć wyjścia ze swej ciężkiej 
sytuacji. postanowił odebrać 
sobie życie. Onegdaj wieczo 
rem, Latacz, pod wpływem 
silnego zdenerwowania chwy- 
cił leżący na stole kuchenny 
nóż i zadał nim sobie 4 
pchnięcia w lewy bok. 


kuchennym w bok. 


Zanim domownicy zorjen- 
towali się w sytuacji, nie- 
szczęśliwy desperat padinie- 
przytomny na ziemię, brocząe 
obficie krwią. 

Natychmiast wezwano le- 
karza, który udzielił nie- 
szczęśliwemu pierwszej po- 
mocy, poczem przewieziono 
go do szpitala. 

Stan Latacza jest ciężki i 
niema narazie nadziei utrzy- 
mania go przy życiu. 


Straszny wypadek przy mijaniu się pociągów 


Policjantowi drzwi oderwały rękę. 


Onegdaj o godz. 5ej po 
pół. w pobliżu dworca w 
Dąbrowie, przy mijaniu się 
dwuch pociągów zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Po- 
licjant z posterunku w Go- 
łonogu, niejaki Antoni Mro- 
żek, znajdujący się na sto- 
pniach wagonu, został ude- 
rzony drzwiami w prawą rę- 
kę. Uderzenie było tak silne, 
że ręka została powyżej łok- 


PE za 


cia zupełnie oderwana. 

Ofiarę nieszczęśliwego wy- 
padku przewieziono do po- 
wiatowego szpitala w Będzi- 
nie. 

Straszne wraźenie wywar- 
ło na znajdujących się przy 
tym wypadku, kiedy nie- 
szczęśliwca niesiono na no- 
szach, a za nim jego rękę 
zawiniętą w szmaty. : 

X 
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OGŁOSZENIE. 


Walne zgromadzenie członków 


Stowarzyszenia 
Spożywców 


„Zgoda“ 


na kolonji Piaski 


odbędzie się w dniu 
gmachu Sokolni k 

j i) Zagajenie: i wybór 
niego zgromadzenia, 


ul 


30 października r. b, o godz. 3-ej po południu w 
Piłsudskiego z następującym porządkiem obrad: 
ybór prezydjum, 2) Odczytanie protokułu z ostat- 
3) Referat o Spółdzielczości, 4) Sprawozdanie Za- 


rządu i Rady Nadzorczej, 5) Wolne wnioski. ~ 
O liczne i punktualne przybycie uprasza 


t 
= m 
pw 


sę 


Zarząd. 


Od poniedziałku 17-go października r. b. i dni następne 
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Sosnowiec, s 
| Zawiedziony Adorator 
Od środy 19-go do niedzieli 23-go października r. b. 
KINO Wielki podwójny program produkcji 1927-28 roku 
Corso”! Arystokratyczna modelka 
33 potężny dramat dni ostatnich w 8 aktach, osnuty na tle życia emigracji rosyjskiej. 
Będzin. W roli głównej nasza rodączka urocza HELA MOJA. 


Harold Lioyd ~ "*7 


KALENDARZYK. 


Dziś: Piotra ż jAlkant. 

Jutro; Jana Kantego 
Wschód słońca 6.06. 
Zachód k 4,36 


RADJO. 
Sroda — 19 października. 
WARSZAWA. 


12.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 
czo-meteorologiczny, komunikaty „P. 
A. T;*, nadprogram. 

15.00 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, P. A. T. oraz nadpro- 
gram. 

15.20 Frzerwa. 

16,00 Odczyt p. t „Powstanie szkoł- 
nietwa wyższego w Polsce Udrodzonej* 

16.25 Nadprogram komunikaty. 

1640 Odczyt pt. , Przygotowania 0- 
limpijskie Polski“. 

14.05 Komunikaty P. A. T. 

17.20 „Skrzynka pocztowa“ 

17.45 Program dla dzieci, 

18.16 Koneert popołudniowy. 

19,00 Komunikat rolniczy. 

1915 Kozmaitości 

19.35 Odczyt pt. „Praktyczne zna- 
czenie dla rolnictwa polskiej Ustawy 
o zwalczanin zarażhwych chorób zwie- 
rzęcych*. 

20.00 Przerwa. 

20.30 Transmisja z Krakowa. 

22.00 Sygnał czasu i ksmunikaty: lot- 
niezo-meteorologiszny, policyjny, P.A.T., 
sportowy oraz nadprogram. 

22.80 Transmisja muzyki tanecznej z 
„Sali malinowej* hotelu , Bristor*, 


KRAKÓW 


12.00 Transmisja sygnału czasu i kom. 
lotniczo-meteorologicznego oraz koncert 
z płyt gramofonowych. 

17.45 Program dla młodzieży. 

18.16 Transmisja z Warszawy. 

19.00 Rozmaitości. 

19.10 Odczyt pt. „O t, zw. ogólnem 
wykształceniu europejczyka*. 

19.30 Odczyt pt. „Jeftes, Zapomniana 
tragedja I6 w.“ 

20.00 Komunikaty. 

20.20 Koncert poświęcony muzyce 
ludowej. 

20.00 Transmisja z Warszawy. 


POZNAŃ 


12.45 Koncert południowy 
salonowego. 

1300 W przerwie koncertowej noto- 
wania giełdy zbożowo-towarowej. 

14.00 Notowania giełdy pieniężnej. 

17.00 Lekcja języka francuskiego 

17,45 Koncert Kameralny. 

19.00 Nadprogram. 

19.10 Pogadanka dla dzieci. 

19.35 Komunikaty gospodarcze. 

19.55 Przegląd mowszych zastoso- 
wań i odkryń technicznych. 

20.20 Komunikat meteorologiczny. 

22.80 Transmisja koncertu z Krakowa. 

22.00 Sygnał czasu i komanikaty. 

22.80 Transmisja muzyki tanecznej z 
winiarni „Palais Royal“, 


tercetu 


Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu. 


W czwartek, 20 bm. 
dzieckiem". 

W piątek, 21. X. premjera „Nie- 
spodzianki rozwodowe“, komedja w 
3 aktach A. Bissona i Marsa. 

W sobotę, 22. X. popołudniu o 
godz. 5-ej przedstawienie dla dzleci 
„Wesele lalki“. 


W Dąbrowie. 


W środę, 19. X. dwa przedsta- 
wienia w sali „Komety. Artyści o- 
degrają dla dzieci popołudniu o g. 
5-ej „Wesele lalki“, (ceny od 1 do 
3 zł.), wieczorem dla dorosłych o 
g. 8.15 „Krzyk za dzieckiem“ (ceny 
od 1do 5 zł.) 


„Krzyk za 


Spryt in 


pełna emocji sztuka w wykonaniu znakomitej MAGDE BELLAMY. 


w 8 aktach p. t. 


Rady dla pijących. 
(Wyciąć i zachować). 
E 


Jeżeli już kto wydaje pienią- 
dze na wódkę, to bezwzględ- 
nie winien kupować wyroby 
miejseowe. Niech twoja zło- 
tówka nie wędruje ani, zagra- 
nicę, ani do Lwowa lub Po- 
znania, czy Bielska, lecz niech 
pozostanie na miejscu, a wów 
czas zdarzyć się może, że ta 
sama złotówka znajdzie się 
znów w twojej kieszeni. 

Firmą miejscową, którą właś- 
nie należy popierać ze wzglę- 
dów patrjotyzmu lokalnego jest 
firma kielecka „Etyl*, której 
znakomite wyroby oznaczone 
zostały złotym medalem na 
wystawie spożywczej w Kato- 
wicach. 

Firma „Etyl” posiada w So- 
snowcu wielki skład i rozlew- 
nię, zatrudnia kilkudziesięciu 
ludzi, a więc znaczną część 
utargowanej gotówki pozosta- 
wia na miejscu. 


Z Sosnowca. 


(s) Do Poznania. Na zjazd 
delegatów miast do Poznania 
wyjeżdżają w dniu jutrzejszem 
z ramienia magistratu prezy- 


dent Bień i ławnik Ufel. 


(s) Sesja sądu okręgowe- 
go w Zawierciu odbędzie się 
od dnia 21 b. m. i trwać bę- 
dzie w ciągu całego tygodnia. 


(s) Rada zjazdu a związki. 
W niedzielę, 16 b. m., odbyło 
się w Bielsku posiedzenie rady 
federacji związków  zawodo- 
wych pracowników  umysło- 
wych ze współudziałem przed- 
stawicieli związków pracowni- 
czych sosnowieckiego, katowi- 
ckiego i bielskiego. Poza sze- 
regiem uchwał w sprawie u- 
stawodawstwa społecznego i w 
kwestjach organizacyjnych ra- 
da federacji po zapoznaniu się 
z sytuacją w Zagłębiu Dąbrow 
skiem uznała stanowisko P. Z. 
Z. P. P. i H. w. stosunku do 
rady zjazdu za całkowicie 
słuszne i wyraziła swą solidar- 
ność z taktyką PZZPP. i H., 
stwierdzając, że stanowisko ra- 
dy zjazdu przemysłowców gór- 
niczych, odrzucających zasadę 
lojałnej współpracy ze związ- 

iem, zmusza zorganizowanych 

pracowników umysłowych, do 
zajęcia zdecydowanego stane- 
wiska. 


(s) Czy był u was oszust? 
Władze miejscowe śledcze za- 
wiadomiły nas, że w wielu 
miejscowościach kraju graso- 
wał niejaki Stanisław August 
Olaniewicz, który brał zamó- 
wienia i zadatki na albumy pa 
miątkowe z dziejów armji gen. 
Hallera i, ma się rozumieć, 
pieniądze sobie przywłaszczał. 
Olaniewicz żostał aresztowany, 
Chodzi więc o to, czy ów o- 
szust nię grasował w Zagłębiu 
Gdyby kto był przez tego pa- 
na naciągnięty, niech się nie 
wstydzi i zawiadomi o tem 
wydział śledczy w Sosnowcu. 


Arcywesoła komedja Foxa 


fascynującej komedjo-farsa 


óżki 


w 2:ch aktach. 


Męczennik sportu 


(s) Aresztowanie kasia- 
rzy. W związku z rozpruciem _ 
kasy w Gzichowie policja a- - 
resztowała znanych już policji 
kasiarzy Joachima Witkowskie- 
go i Józefa Gonerę, mieszkań- 
ców Będzina, oraz Adama 
Grzebinogę z Sosnowca. Pod- 
czas rewizji znaleziono u Wit- 
kowskiego narzędzia do Prucia _ 
kas. Witkowski przed niedaw- _ 
nym czasem opuścił więzienie, 
gdzie odsiadywał kary za ogra- 
bienie kasy w P.U.P.P. w So- 


| Z Będzina. | 
Z sejmiku będzińskiego. 


Wczoraj odbyły się wybo- 
ry członków pow. wydziału. 
szeregu komisji sejmikowej. 

Do row. wydziału wybra- 
no: Stanisław Wolff z Czela- 
dzi (Piaski); Bolesław Mruk 
nauczyciei z Dańdówki, Woj- 
ciech Bacia z gminy Bobrow- 
niki; T. Nowak z Grodzca; 
Józef Kacmarzyk z gm. Ło- 
sień i St. Gajda z gm. Woj- 
kowice Kościelne. Hi 

Po skończenem posiedze- 
nin została wysłana daepesza 
hołdownicza do premjera ra- 
dy ministrów, spraw wew- 
nętrznych i pana wojewody. 

Szczegółowe sprawozdanie 
podamy w jutrzejszym n 
merze. | 


g 


(b) Kradzież w poci 
W nocy z dnia 17 na 18 e 
zakradli się złodzieje do 
gonu pociągu towarowego, dą- 
żącego z Dąbrowy do Będzina 
i wyrzucili dwa worki mąki, 
lecz zostali spłoszeni przez 
służbę kolejową. 

Mąkę odesłano do komi- 
sarjatu w Będzinie. 4 


"AR 
AŻ 


Z Dąbrowy. p. Ę 


(b) Posiedzenie rady miej- 
skiej. Dnia 22 b. m. o godz. 
7-ej wiecz, odbędzie się po- 
siedzenie rady miejskiej z na 
stępującym porządkiem obrad 
udzielenie zapomogi rodzinie 
Jana Gołdyna, podanie Bol. 
Kapuścika b. komisarza p. p. - 
w sprawie anulowania należ- 
ności za lokal zajmowany w 
domu magistratu; pismo woje- - 
wody w sprawie statutu o po- 
borze kosztów  kuracyjnych; 
sprawa podatku ryczałtowego 
od kina „Kometa”; podanieSt. 
Krzywańskiego o zwolnieni 
go od podatku miejskiego 
sprawa subwencji na budowę 
domu ludowego w Dąbrowie; 
projekt i kosztorys rekon- 
strukcji łażni miejskiej; budo- - 
wa pomnika Mickiewicza w 
Wilnie; zaciągnięcie krótko 
term. pożyczki w wysoko 
30 tysięcy; udzielenie pomocy 
powodzianom w Małopolsce; 
uchwalenie statutu o pobor 
podatku inwestycyjnego; - 
bór | członka do badania cen 
przy magistracie w Sosnowcu: 
rozpatrzeuie podań o zwolnie 
nie od podatków miejskich 
uzupełnienie komisji budżeto-_ 
wo-skarbowe) przy magistracie. 
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ła legenda, 


- Po wyborach 
-= w Zawierciu. 


Wobec unieważnienia „listy 
lo (jedności robotniczej), 
mężowie zaufania tej listy za- 
mierzaią złożyć protest przeciw- 


_ ko wyborom. 


Według regulaminu wybor- 
czego unieważnione mogą być 
tylko poszczególne kandydatu- 
ry, nigdy zaś całe listy, chyba 
że zachodzą względy natury 
formalnej, t. j, że lista nie jest 


' zgłoszona w odpowiednim ter- 
minie. 


w związku z podpisanemi 
przez 4 urzędników magistra- 


Sąd okręgowy iozpatrywał 
sprawę sołtysa gminy Łosień 
pow. będzińskiego, 48 ietnie- 


go Jakóba Jaszczura, oskar- 


żonego © przywłaszczenie 
sobie 614 złotych 13 gr, po- 


A zostających u niego z urzędu 


Pieniądze te Jaszczur ściąg- 
nął w pierwszej połowie1926 
roku od mieszkańców gminy 
tytułem podatków skarbo- 
wych i komunalnych. Oskar- 
żony nie przyznał się do wi- 
ny, potwierdzając jednak 
fakt braku pieniędzy w ka- 


_ sie gminnej, a jednocześnie 


tłumacząc się, że zainkaso- 
pieniądze oddawał 
sekretarzowi gminy, który 
niestety nie może stwierdzić 
prawdziwości jego zeznań, 


| zmarł jeszcze przed wykry- 


ciem nadużycia. — Prokura- 
tor, p. Kański, uznając tłu- 
maczenie się oskarżonego za 


_ niedostateczne i gołosłowne, 
= wnosił o wymierzenie oskar- 
. żonem jaknajsurowszego wy- 

miaru kary, ze wzełędu na 
= oraz częściej powtarzające 
= się nadużycia, dokonywane 


przez sołtysów w ostatnim 


czasie, sąd jednak, mając na 
_ .uwadza „okoliczności 


łago- 
dzące, oraz niewielką szko- 
dę, jaka z nadużycia wynik- 


A ła, skazał go na dwa tygođ- 
-Diẹ aresztu. 


Antoni Głąb, lat 26, miesz- 


3 kaniec Sosnowca, (1 Maja 10) 


za pobicie swego 54 letniego 


= ojca po twarzy, skazany zo- 


stał na dwa tygodnie aresz- 
tu. — Poniewaź Głąb swego 


 niecnego czynu dokonał pod 


wpływem nadużycia alkoholu 
sąd, biorąc to jako okolicz- 
ność łagodzącą, wykonanie 
kary zawiesił mu na przeciąg 
dwuch łat. 


Sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpatrywał onegdaj sprawę 
mieszkańców Modrzejowa 
Szmula Fryszera, lat 36, (Hen- 
ryka 15), Benjamina Zajdlera, 
lat 28, (Rynek 3), Abrama 
Dawida Sztajnkielera, lat 27, 
(Henryka 15) i Chila Neuera, 


EEPE: PIPE 


AMLA 


zjawisko w domu bankowca 
w Warszawie. 


Niesamowite 


W średnich wiekach istnia- 
w którą jeszcze 
dzisiaj wierzy lud nasz w naj- 


bardziej zapadiych zakątkach. 


Jest to wiara w upiory. 


/_ Upiór to człowiek zmarły, 
który nocą wstaje z mogiły, 


nadchodzi śpiących ludzi, 


tu umieważn'onej listy nr. 10, 
urzędnicy ci zostali lub mają 
zostać przez obecnego prezy 
denta miasta zwolnieni z zaj- 
mowanych dotychczas stano 
wisk w magistracie. 


Na stanowisko prezydenta 
miasta jest wysuwany obecnie 
p. Mróz b. starszy przodownik 
p. p. i przedstawiciel właści 
cieli nieruchomości, P, Mróz 
prawdopodobnie nie  ofrzy- 
ma należytego poparcia pozo- 
stałych ugrupowańi nie będzie 
miał szansy zdobycia prezy- 
dentury miasta. 

Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa województwo 
wyznaczy na kierownika zarzą- 
du miasta komisarza rządo- 
wego. 


ramar sana M -vanamen 


Asada akręgorego w -Sosnovo 


Sołtys i podatki. — Pobicie ojca. — Walka w 
bożnicy. — Fałszywe 5 złotych, 


lat 24, (Bóżniczna 3), z zawo- 
du rzeźników, oskurżonych o 
pobieie w bóżnicy Symchy 
Falwisza Zajdlera, lat 43, 
(Maurycego 3), który jako 
rzeźnik, konkurując z nimi 
w, handlu, psuł im interesy. 
Zajście miało miejsce w so- 
botę dnia 28 maja br. Oskar- 
żeni, wiedząc, że Zajdler 
przyjdzie się modlić, zaczai- 
ii się na nięgo w przedsion- 
ku bóżnicy i w chwili, kiedy 
Zajdler przestąpił próg domu 
modlitwy, Neuer zamknął 
drzwi, by nikt nie mógł mu 
przyjść z pomocą, pozstali 
zaś oskorżeni rzucili się na 
niego i pobili go pięściami, 
poczem zbiegli. — Aktoskar- 
żenia zarzucał oskarżonym 
przerwanie nabożeństwa w 
domu modlitwy, skutkiem 
wywołania bójki z Ząjdlerem 
świadkowie jednak, zbadani 
na przewodzie sądowym, 0 

świadczyli, że w chwili zaj. 
ścia odbywała się tylko mo- 
dlitwa a nabożeństwo miało 
się odbyć dopiero w godzinę 
później. — Również tem sa- 
mem tłumaczyli się oskarże- 
ni, wobec czego sąd ich u 

niewinnił, 


Mieszkańcy kołonji Piaski: 
19 letni Władysław Luboń, 
(Focha 6) i 16-letni Kazimierz 
Tuszyński, (ul. Zamostem), 
w dniu 81 stycznia b. r.. bę- 
dąc w posiądaniu fałszywego 
banknotu 5-ciozłotowego, u- 
dali się do kręgielni Izydora 
Rydzewskiego na Piaskach, 
gdzie za przegrany czas w 
kręgle zapłacili mu tym bank- 
notem 1 zł. 50 gr., otrzymu- 
jąc resztę. Zanim Rydzewski 
spostrzegł, że wręczono mu 
ałszywy banknot, obaj spry- 
ciarze zbiegli. — Za puszcza- 
nie w obieg fałszywych ban- 
knotów, sąd skazał obydwóch 
na sześć miesięcy więzienia, 
z zawieszeniem wykonania 
kary, ze względu na młodo- 
ciany wiek oskarżonych, na 
uiszczenie po 20 złotzch opłat 
sądowych i poniesienioj ko- 
sztów sądowych. (74 
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najczęściej małe dzieciiwy- 
sysając z nich krew, prze- 
dłuża w ten sposób swe prze- 
klęte istnienie. 

Ale od świata wierzeń lu- 
dowych i poezyi do rzeezy- 
wistości jest bardzo daleko, 
dłatego też trudno wprost u- 


wierzyć w wypadek o któ- 
rym pisze prasa warszawska. 

Oto w mieszkaniu bankow- 
ca p. R., zamieszkałego w 
Mokotowie zaczęły się dziać 
rzeczy niesamowite, że zmu- 
siły go do zmiany mieszka- 


nia. Na wieść o tem do do- 
mu p. R. wybrała się wy- 
cieczka w której wzięli u- 
dział pp. St. Wołowski, Irena 
Solska, Myrta Noel, oraz 2-ch 


lekarzy. 
Zapytany, kiedy zaczęły 
się objawy, odpowiedział 
p. R.: 


— W sieryniu b. r.ynatych- 
miast po wprowadzenia się 
iaszem do mieszkania po- 
ezątkowo działy się manife- 
stacje, znane z literatury o- 
kultystyeznej. A więc szme- 
ry, pukania, odgłosy kroków, 
przesuwanie mebli i t p. Nie 
zwracałem na to wszystko 
uwagi, żona równieź nie 
przejmowała się zbytnio. 

Pewnej nocy obudził nas 
przerażliwy krzyk służącej. 
Dziewczyna uciekła z kuch- 
ni w koszuli i mimo perswa- 
zyjnie chciała tam wrócić. 
Co ją tak przestraszyło, nie 
umiała wytłuma zyć. Dowie- 
dzieliśmy się tylko, że „on“ 
złapał ją za gardło i usiło- 
wał zdusić. 

Jak wygląda ów tajemni- 
czy „on“ przekonałem się nie- 
bawem. Po mieszkaniu na- 
szem błąkało się widmo. Był 
to wysoki mężczyzna z do- 
brze zmaterjali*owaną górną 
połową eiałą. Cerę miał śnia- 
dą, oczy piwne, włosy szpa- 
kowate. Nie lubił światła. 
Niejednokrotnie kładąc się 
spać, słyszałem jego szept: 
„Zgaś świecę*, 

Mój „sublukator* zjawiał 
się najchętniej koło łóżecz- 
ka, w którem spało dziecko, 
Zona i służąca badziły się 
często wśród nocy .i albo 
wzywały mnie na pomoc, 
albo zapalały elektryczność. 

Ja osobiście przyzwyczai- 
łem się do tych odwiedzin. 
Gorzej było z żoną, która 
przebzuwała niebezpieczeń- 
stwo, grożące naszej. có- 
reczce. 

Istotnie po pewnym czasie 
zauważyliśmy niepokojące o- 
bjawy. Dziecko zaczęło gwał- 
townie chudnąć, a w ostat- 
nim tygodniu naszego pobytu 
w tem przekletem mieszka- 
niu, straciło 5 kilo na wadze. 

Dnia 8 b. m. 6 świcie żo- 


na przeniosła córeczkę do 
mego pokoju. 
— Dziś znów kręcił się 


koło małej — rzdkła— patrz, 
co zauważyłam. 

I pokazała mi niewielką 
rankę na szyjce dziecka. 

Nazajutrz, po niespokojnej 
nocy, ujrzeliśmy drugą ran- 
kę, zupełnie podobna do 
pierwszej. I tak co rano. 
Dziecko budziło się coraz 
bledsze, wycieńczone,ze śla- 
dami skaleczeń na arterji 

— Stefku dla dobra naszej 
małej. wyprowadźmy sięstąd. 
Dobrze. 

I poszedłem szukać miesz- 
kania. Od kilku dni gnieź- 
dzimy się w hotelu. Jest nam 
ciasno, trzeba stołować się 
na mieście, ale zato nasza 
mała poprawia się wprost w 
oczach. Nabrała rumieńców i 
ma ogromny apetyt". 

Opowiadanie p. R. brzmi 
tak fantastycznie, że trudno 
dać mu wiarę, nawet jeśli 
się wraz ze starym Szeksnpi- 
rem twierdzi, że „są dziwy 
na ziemi i niebie o których 
się filozofom nie śniło“. 
Rzecz w każdym razie wy- 
maga zbadania, czy ma się 
tu do czynienia istotnie ze 
zjawiskiem niezwykłem czy 
z przeczuleniem  rodzicie|- 
skiem i autosugestją. 


— 


Zakł. Druk. M. Koziński i B. Ojdanowski, sp. z ogr. odp. Sosnowiec, 'Sienkiewicza$5. — Te! 1-85. 
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DEWIZA 


„Szukasz Szcześcia |?” 


śpiesz nabyć los 


LOTERII PANSTWOWEJ 


w największej i najszczęśliwszej kolekturze 


Józefa Hiawskiego 


w Sosnowcu, 3-go Maja 23, tel. 2-24, 
GŁÓWNA WYGRANA 


LA. 60.000 


Co drugi los wygrywa! 


Cena całego losu Zł. 40, połówki Zł. 20, ćwiartki ZŁ. 10. 


Nie zwiekaj! Czas nagli! 
Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotnie. 


meann e 


Baczność Radjoamatorzy! 
Ceny niskie. 


Warunki zapłaty wygodne. 


Oglądanie towaru nie zmusza do kupna. 


RADIO-TECHNIKA . 


, STALE NOWOŚCI 


"qorysfu 


iijouuoo od [og04Bf fazsmaord oyj}, ŚjNĄŚIIE $SZPEMOJ I 


NAJWIĘKSZY wZAGŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY 
OSKAR EINHORN 
OPTYK SPECJALISTA 


SOSNOWIEC róg 3 Maja 
TEL.2-48 (wprost dworca kolei W-W)M.515 


Nie kupujcie Panowie mało wartościowych części na 
długo terminowe spłaty płacąc wysokie ceny. 
"qoguao qońuoziuz od esda Iądue”] 


bogaty wybór części składowych, głośników, słucha- 
wek i t. p. Ładownnie akumulatorów. Magnetyzuje słuchawki. 


í 


Bardzo 
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MAGAZYN BŁAWATNY 


LUDWIK FINKELSTEIN 


Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73 


poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna. 


Specjalny dział towarów męskich. 
Ceny b. przystępne. Warunki dogodne. 


i EPEE GÓRA DE wise ZOZ E | | 
przedstawiciele poszukiwani, do ojca Cupiał zgubiła książkę 
sprzedaży reflektorów  lustrza- Kasy Choryeh wydaną w Sos- 
nych, powiększające światło elek-  nowcu. 
tryczne, jednocześnie oszczędzzjące 
prąd, mające duże zastosowznie we 
fabrykach, biurach, wystawach. No- 
wość w kraju. Wszelkie zapytania 
kierować do firmy: „Reflektor“ War- 
szawa! ul. Bielańska 9 telefon 12-12. 
poczebny subjekt fryzjerski do 
zakładu męskiego. Będzin, Mała- 
chowskiego 7 Barenblat. 


W łał oi, oł (OR i 1) 
BR wow T o E O A 


arabin Henryk zgubił dowód oso- 
bisty wydany przez Starostwo 
Będzińskie, 
acławczyk Stanisław zgubił wy- 
ciąg z ksiąg ludności, wydany: 
w gminie Ożarowice. 


